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Zawartość: I. DOKUMENTY STOLICY APOSTOLSKIEJ. W skazania w  spra­
w ie nauki społecznej Kościoła. II. SPRAW OZDANIA. D om inikanie i ew an ge­
lizacja N ow ego Św iata. II M iędzynarodow y K ongres w  Salam ance. III. OMOr 
W IENIA. 1. Z ycie chrześcijanina w  D uchu Ś w iętym . —  2. P o lityk a  a m o­
ralność.*

I. DOKUMENTY STOLICY APOSTOLSKIEJ

1. W skazania w  spraw ie nauki społecznej K ościoła

30 grudnia 1988 roku K ongregacja ds. W ychow ania K atolick iego w ydała  
obszerny dokum ent zatytułow any: W skazan ia  do tyczące  s tu d ió w  i nauczania  
d o k try n y  spo łeczn e j K ościo ła  w  ram ach fo rm a c ji kap łań sk iej. P odpisali go: 
W illiam  W a k e f i e l d ,  kardynał B a u m ,  prefekt K ongregacji oraz jej 
sekretarz José S a r a i v a ,  arcybiskup M a r t i n s .  D okum ent został przed­
staw iony dziennikarzom  zgrom adzonym  w  w atykańskiej Sala Stam pa 28 czer­
w ca 1989 roku.

W skazania, poprzedzone krótkim  w prow adzeniem , obejm ują sześć roz­
działów. W pięciu pierw szych została om ów iona natura nauki społecznej 
Kościoła: jej w ym iar historyczny, teoretyczny i praktyczny, z punktu w idzenia  
trzech sk ładających się na n ią elem entów , to jest n iezm iennych zasad, k ry­
teriów  oceny i norm  działania. R ozdział szósty natom iast zaw iera zalecenia, 
które kandydatom  do kapłaństw a m ają zapew nić odpow iednią form ację 
w  dziedzinie nauki społecznej.

We w prow adzeniu podkreślono, że w  dzisiejszym , skom plikow anym  św ie ­
cie K ościół m oże i pow in ien  n ieustannie podaw ać, w  oparciu o E w angelię, 
zasady i w skazania, które będą pom ocne w  praw idłow ej organizacji życia  
społecznego..

W rozdziale p ierw szym  przypom niano naturę nauki społecznej Kościoła, 
podkreślając jej tożsam ość o w yraźnie określonym  profilu  teologicznym . Źró­
dłam i nauki społecznej są: P ism o Sw., Urząd N auczycielski, nauczanie Ojców  
K ościoła i w ielk ich  teologów . Jej podstawą i p ierw szorzędnym  przedm iotem  
jest godność osoby ludzkiej z przysługującym i jej praw am i, podm iotem  zaś 
cała chrześcijańska w spólnota. Treść nauki obejm uje w izję człow ieka, ludz­
kości i społeczeństw a. M etoda stosow ana w  katolickiej nauce społecznej obej­
m uje trzy kolejno następujące po sobie fazy: w idzieć, osądzić, działać. K on­
gregacja dodaje, że potrzebne jest także odpow iednie rozeznanie, w  tym  
także odkryw anie zbaw czego planu Boga, by  lep iej zinterpretow ać rzeczyw i­
stość w  św ietle  ew angelicznego orędzia.

R ozdział drugi traktuje o historycznym  w ym iarze nauki społecznej, uka­
zując społeczny w ym iar pierw otnego orędzia chrześcijańskiego, zaw artego  
w  zbaw czej i w yzw olicielsk iej m isji Jezusa Chrystusa i Kościoła. K ongregacja  
przypom ina, te  tak ie  praw dy, jak: rów ność, godność, natura społeczna czło­
w ieka, solidarność, zaw arte w  E w angelii w yw arły  głęboki w p ływ  na m yśl 
społeczną K ościoła w  trakcie jej rozw oju na przestrzeni w ieków . N ajw ięcej
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jednak m iejsca dokum ent pośw ięca kształtow aniu  się  dziedzictw a h istorycz­
nego w  tym  przedm iocie, począw szy od Leona X III poprzez P iusa X I, P iu ­
sa  X II, Jana X X III, P aw ła VI aż do Jana Paw ła II.

P.zut oka na historię nauki społecznej K ościoła pozw ala lep iej zrozum ieć 
jej złożoność, bogactw o i dynam izm , a także jej ograniczenia. D okum ent pod­
kreśla, że nauczanie społeczne m a być bezinteresow ną służbą, którą K ościół 
ofiarow uje w  zależności od potrzeb m iejsca i czasu (27).

Z k olei w  rozdziale trzecim  zostały  om ów ione zasady i podstaw ow e w ar­
tości, których n ie  m ożna pom inąć w  nauczaniu doktryny społecznej Kościoła. 
W ypracow ał je K ościół i w yraził w  dokum entach Urzędu N auczycielsk iego, 
podejm ując różne problem y, które się  kolejno pojaw iały . W śród zasad za 
podstaw ow e m ożna uznać te, które odnoszą się  do osoby ludzkiej, dobra 
w spólnego, solidarności i uczestnictw a. D okum ent m ów iąc o innych zasadach  
podkreśla, że w iążą się  one śc iśle  z w yżej w spom nianym i i z n ich  w ynikają.

W budow aniu życia społecznego oparcie się  na sam ych zasadach nie  
w ystarcza. Potrzeba także autentycznego uznania podstaw ow ych w artości 
w pisanych w  godność osoby ludzkiej, takich jak: praw da, w olność, spraw ied­
liw ość, solidarność i chrześcijańska m iłość (43). K ościół zaw sze podkreślał, że 
pow yższe w artości stanowią praw dziw e filary  now ego społeczeństw a. U kazują  
one bow iem  pierw szeństw o etyk i przed techniką, prym at osoby nad rzeczam i, 
w yższość ducha nad m aterią. C hrześcijańska roztropność pow ala w  rozm ai­
tych konkretnych sytuacjach dokonać w yboru na rzecz fundam entalnych w a r­
tości chrześcijaństw a.

K ryteria oceny sytuacji, struktur i instytucji zajm ujących się  spraw am i 
gospodarczym i, społecznym i, politycznym i, kulturalnym i i technicznym i zostały  
om ów ione w  czw artym  rozdziale dokum entu. Popraw ność oceny zależy w  du­
żej m ierze od znajom ości zasad i  w artości, a także uw arunkow ań h istorycz­
nych oraz konkretnej rzeczyw istości. Cenną pomocą w  tym  w zględzie m ogą  
być rów nież osiągnięcia innych nauk, a także zaw arte w  papieskich  en cyk li­
kach oceny konkretnych sytuacji, struktur, system ów  społecznych, a  naw et 
ideologii. R ozw ijając szerzej ostatnią k w estię  przypom ina o n iebezp ieczeństw ie  
w pływ u ideologii na kształtow anie opin ii i  form ow anie oceny badanej rzeczy­
w istości. Dojrzała ocena now ych sytuacji, program ów  zależy w  dużej m ierze  
od form acji filozoficzno-teologicznej, w yczucia  politycznego oraz dobrego ro­
zeznania przem ian zachodzących w  św iecie  (53).

D okum ent nie ogranicza się  ty lko  do ukazania natury, zasad, w artości, 
kryteriów  oceny stosow anych w  katolick iej nauce społecznej, a le  rów nież  
zachęca do działalności społecznej. Zagadnienie to przybliża czyteln ikow i roz­
dział p iąty  prezentow anego dokum entu. D ziałalność duszpasterska K ościoła  
w  jego odniesien iu  do św iata jest apostolatem  w  szerokim  tego słow a  zna­
czeniu. B y jednak było ono skuteczne, m usi się opierać na pew nych  zasadach. 
Pierw szą i podstaw ow ą zasadą jest uznanie godności osoby ludzkiej (55). Inną  
zasadą, którą trzeba uw zględnić w  działaniu, jest dialog oparty  na w zajem ­
nym  szacunku (56). Spraw iedliw ość i solidarność społeczna pow inny b yć po­
m ocne w  pokonyw aniu głodu, bezrobocia, rażącej różnicy m iędzy bogatym i 
a b iednym i (57). N iem ałą rolę w  skutecznym  działaniu m oże odegrać w yk o­
rzystanie dośw iadczenia rzeczyw istości doczesnych i dośw iadczenie w iary  
chrześcijańskiej (59), a także odpow iednia form acja mająca na  celu  zdobycie 
pow yższych kom petencji (58).

Ważną i godną uw agi norm ą działania, o której m ów ią W skazania, jest 
otw arcie na charyzm aty i dary D ucha św ., w  tym , co dotyczy chrześcijańskiego  
kształtow ania  życia społecznego i pełnego w  nim  uczestn ictw a (60).

K olejną zasadą działania jest sta ła  praktyka m iłości i m iłosierdzia. D o­
tyczy ona w  sposób szczególny tzw . apostolatu społecznego.

Początek  rozdziału szóstego w skazuje, jak i jest ce l dokum entu. Przezna­
czony jest on przede w szystk im  dla tych, na  których spoczyw a obow iązek  
form acji kandydatów  do kapłaństw a oraz studentów  uczeln i teologicznych.



Zawiera w ięc konkretne wskazania, pom ocne w  procesie kształcenia w yk ła ­
dow ców  nauki społecznej oraz alum nów.

Prezentow any dokum ent zaw iera także dwa obszerne aneksy. P ierw szy  
obejm uje w ykaz tem atów , niezbędnych w  nauczaniu, drugi z k o lei jest w y ­
borem tek stów  zaczerpniętych z M agisterium  Kościoła, które odpowiadają  
w ażniejszym  przypisom  W skazań.

Reasum ując trzeba podkreślić, że om aw iany dokum ent K ongregacji do 
spraw W ychow ania K atolickiego zaw iera dokładny program nauczania kato­
lickiej doktryny społecznej w  kościelnych instytucjach form acyjnych. Jest 
także w spaniałym  przew odnikiem  dla ludzi, którzy, angażując się w  życie spo­
łeczne, pragną czynić to w edług w skazań E w angelii i Kościoła.

ks. A n d rze j S w ią tczak , Ł ódź

II. SPRAW OZDANIA

D om inikanie i ew angelizacja N ow ego Św iata  
II M iędzynarodow y Kongres, Salam anka 28 III— 1 IV 1989

Z bliżająca się rocznica 500-lecia odkrycia, a następnie ew angelizacji 
Ameryki, jest okazją do licznych badań i podsum owań. Ich efektem  są różne 
sympozja, kongresy i sesje naukow e. Służą one poznaniu w ażnego w ycinka  
dziejów  kościelnych  i św ieckich. Rok 149.2 sta ł się bow iem  rokiem  n iezw ykle  
znaczącego przełom u cyw ilizacyjnego w  św iecie.

Grupa historyków  dom inikańskich H istoriadores D om inicos pro Quinto 
Centenario de la  Evangelizaciôn de A m érica (HIVEDA), zajm ujących się  
500-leciem  ew angelizacji A m eryki, zorganizow ała przy w spółpracy innych in ­
stytucji II M iędzynarodow y Kongres na tem at D om inikanie i N o w y  Ś w ia t, 
obradujący w  Salam ance w  dniach 28 III— 1 IV 1989 r. P ierw szy kongres 
odbył się w  1987 r. w  S ew illi. W arto choćby pokrótce zw rócić uw agę na n ie ­
które treści tego kongresu odnoszące się do teologii m oralnej.

W w ykładzie inauguracyjnym  J. L. E s p i n e l  w skazał na znaczenie  
form acyjne klasztoru dom inikanów  w  Salam ance, zarów no w obec rodziny  
królew skiej, jak i np. K rzysztofa Kolum ba. Z kolei przełożony generalny za­
konu kaznodziejskiego, D. B y r n  e, podkreślił znaczenie dom inikanów  dla  
ew angelizacji A m eryki oraz zw iązanej z tym  działalności kulturow ej i for­
m acyjnej. W stępną część kongresu zam knęło w ystąp ien ie  radcy kulturalnego  
P row incji C astilla  i  León, F. J. L e ó n de la R i v a .  Tego dnia złożono też 
w ien iec na grobie Franciszka z  V itorii.

W pierw szym  w ykładzie popołudniow ym  J. M. D e s a n t e s  G u a n t e r  
podjął tem at: O pinia o «ius com m unicationis» w ed łu g  F ranciszka z  V itorii. 
W skazyw ał on jednoznacznie, że ten  tw órca praw a m iędzynarodow ego może 
być także uznany za tw órcę ius com m unication is. Z właszcza w  jego R electio -  
nes m ożna dostrzec pow iązania pom iędzy ius socie ta tis  i ius com m unicationis.

P ro jek c ja  m y ś li F ranciszka z  V ito rii u D om inika Bâneza to tem at podjęty  
przez w ybitnego vitoriologa z Salam anki,' R. H ernändeza M a r t i n .  Szczegól­
nie dojrzałym  głosem  Franciszka z V itorii było słynne R electio  de Indis. 
В a ń e z uw zględnił te  treści w  kom entarzu do secunda secundae  Tomasza  
z A kw inu, w skazując iż w  kw estiach  m oralno-społecznych w idać różnice m ię­
dzy m istrzem  a uczniem .

D alsze uw agi pod adresem  Franciszka z V itorii w yg łosił J. М. С o d ó n  
F e r n a n d e z  w  w ykładzie Sw . D om in ik  G uzm ano i F ranciszek z  V ito rii —  
in sp ira to rzy  k o n sty tu c ji S tan ów  Z jednoczonych . D ostrzegł on pew ne elem enty  
konstytucji dom inikanów  w  konstytucji U SA , jak rów nież w skazał, iż w y ­
pracow ane w  doktrynie R ew olucji Francuskiej prawa człow ieka zostały przy­
gotow ane przez F ranciszka z V itorii.
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N astępnego dnia L. P e r e ń a  w ygłosił w ykład pt. F ranciszek z  V ito r ii — 
św iadom ość A m eryk i. Znam iennym  jest, że potępiał on kolonializm  pierw szej 
konkw isty. Jako jego alternatyw ę proponow ał zasady prawa narodów  i prawa 
naturalnego. S łynna C arta M agna de los Indios  była sw oistą konstytucją  
„N owej A m eryki”. M ając na w zględzie uznanie Indian jako ludzi, uw ażał, iż 
w  zakresie praw  są rów ni kolonizatorom . Praktyczna realizacja tych  zasad  
Franciszka z V itorii w ytw orzyła  z czasem  sw oistą m ieszaninę społeczną i k u l­
turow ą, która stanow i obraz identyczności iberoam erykańskiej. K onkludując, 
L. P  e r e ft a stw ierdził w  sw oim  w ystąp ien iu , iż Franciszek z V itorii jest 
w spólną w łasnością  ludów  A m eryki.

K olejny  blok tem atyczny kongresu dotyczył działalności dom inikanów  
w  Peru. Zapoczątkow ało go w ystąp ien ie  O. J i  m è n e  z a pt. In stru k c ja  H ie­
ron im a z  L oaysa  o nauczaniu Indian  w  p ie rw szych  synodach w  L im ie. S łyn ­
ny dokum ent w ybitnego dom inikanina i p ierw szego arcybiskupa w  L im ie  
wraz z aktam i zorganizow anych przez n iego dwóch synodów  stanow i kapi­
ta lny w yraz 'pasterskich  tendencji przesyconych elem entam i etyczno-społecz- 
nym i. K ształtow ały  one chrześcijańską postaw ę zdobyw ców  i okupantów .

O. D om in ik  od św . T om asza i «encom ienda» Indian  w  P eru  w  X V I w iek u  
to tem at podjęty przez T. H a m p e  M a r t i n e z a  z Limy. W ypunktow ał on  
przede w szystk im  działalność o. D om inika w  zakresie prac językow ych. Jest 
on autorem  gram atyki i słow nika tradycyjnego języka Peru. W jego dziełach  
m ożna znaleźć bezcenne inform acje o zw yczajach i system ie etyczno-społecz- 
nym  m iejscow ej ludności, co było znaczną pom ocą w  pracy ew angelizacyjnej. 
W M em oria l z roku 1550, ukazując w arunki życia i  pracy Indian, ustosunko­
w ał się krytycznie do postaw  zdobyw ców .

W ram ach problem atyki peruw iańsk iej A. M. R o d r i g u z  C r u z  pod­
jęła tem at: O. Jan z  Leon w yk ła d o w ca  w  Salam ance i pro fesor u n iw ersy te tu  
śu>. M arka w  L im ie, prezentując postać w ybitnego apostoła, a zarazem  w yk ła ­
dow cy teologii m oralnej.

C iekaw ą problem atykę podjął G. L o h m a n  V i l l e n a  w  w ykładzie: 
D om inikanie w  życ iu  ku ltu ra ln ym  i akadem ick im  P eru  X V I w ieku . W ska­
zał on na znaczenie form acyjne klasztoru św . Szczepana, który akcentował- 
w alory etyczne kultury. Szkoła salam ancka była n iekw estionow anym  autory­
tetem  w  całym  N ow ym  Św iecie. W iększość dom inikanów  działających na od­
krytych  ziem iach pozostaw ała pod w p ływ em  tej form acji, której m ankam en­
tem  było skażenie elem entam i kultury im perialnej. D ostrzegano jednak w a ­
lory ku ltury Inków . W ażnym dziełem  dom inikanów  było zainteresow anie ję ­
zykam i m iejscow ej ludności, co u łatw iało  ew angelizację i szerzenie chrześci­
jańskich zasad m oralnych. O siągnięciem  dom inikanów  było  otw arcie centrów  
naukow ych, jak studium  generalnego i  uniw ersytetu .

D alszy cykl w ykładów  dotyczył jednego z najw ybitn iejszych  głosicieli 
E w angelii w  N ow ym  Św iecie —  B artłom ieja las C a s a s .  O tw orzył go w y ­
kład J. A . B a r r e d a pt. P ierw sze  nauczanie i ch rzest u  B a rtło m ie ja  las 
Casas. P relegent w yróżnił trzy etapy tego nauczania. P ierw szy z nich  to  od­
n iesien ie  do sytuacji ludzi przed zbaw ieniem , a takim i b y li m ieszkańcy A m e­
ryki w obec przynoszących im  E w angelię. N astępnie, po sw oiście  pojętej po­
słudze kerygm atycznej, pojaw ia się „ew angelizacja pokojow a”. N ie należy tego 
procesu łączyć z dziełem  konkw isty  w  jej negatyw nym  w ydaniu. Trzeci zaś 
etap to sw oiste przybliżenie teologiczne do chrztu. Droga ta, zdaniem  dom i­
n ikańskiego biskupa, odpow iada ew angelizacyjnej w izji w e w łaściw ie  rozu­
m ianym  chrześcijańskim  n iesien iu  dobrej now iny.

Z łoty okres p ie rw sze j ew an gelizacji A m eryk i, dzieło  ojca  las Casas to  te ­
m at w ykładu  I. P é r e z  F e r n a n d e z  a. Spuścizna las C a s a s  w skazuje  
zarów no na zaangażow anie ew angelizacyjne tego okresu, jak rów nież na trud­
ności czy w ręcz zaprzeczenia ducha E w angelii.

V. A b r . i l  C a s t e l l ó  w ygłosił referat pt. L ascasizm  peru w ia ń sk i i  kon-



tro fen syw a  w icek ró lew sk o -in k w iza to rsk a  1572— 1578. D aty te w yznaczają okres 
procesu inkw izycji przeciw  Franciszkow i od Krzyża, który został spalony na  
stosie w  roku 1578. W okół tej bolesnej spraw y jaw i się w iele  pytań, n iejas­
ności, krytyk. M ając na uw adze szerokie uw arunkow ania polityczne, społecz­
ne, a w  m inim alnym  stopniu relig ijne, prelegent stw ierdził, że skazanie do­
m inikanina było  efektem  konfliktu  dotyczącego sposobu ew angelizacji (w du­
chu las C a s a s  lub w  duchu arcybiskupa C a r r a n z a ) .  C iekaw e jest, że  
Franciszek od K rzyża skazany został jako zw olennik  las Casas, choć w  rze­
czyw istości b y ł carranzistą.

Serię referatów  pośw ięcono trzem  dom inikanom , działającym  przy ew an ­
gelizacji M eksyku. A. R o b l e s  S i e r r a  przedstaw ił w ykład nt. P rzyb liże ­
nie D om in ika B etanzos. U w agi o jego  liście  z  roku  1540. Po zarysow aniu b io ­
grafii przedstaw ił treść listu  sk ierow anego do G arcia de L o a y s a .  Prezen­
tow any dom inikanin był zw olennikiem  ew angelizacji w  pełn i respektującej 
prawa Indian, a w ięc ich w olność w yboru w iary i obronę sw ych  praw.

O K oleg iu m  W ięk szym  Fonseca w  Salam ance jako w zorze  pedagog ik i d la  
K oleg iu m  W iększego  Rosario de Santa Fe w  Bogocie m ów ił P. A. M a r a ń ó n ,  
zauw ażając daleko idące zbieżności m iędzy n im i np. w  preferow aniu tom izm u, 
w  m etodologii nauczania, jak i w  strukturach i funkcjonow aniu zakładu.

L. S a s t r e z  D om inikańskiego Instytutu  H istorii przedstaw ił T eorię n ie­
w o ln ic tw a  w  do k tryn ie  T om asza M ercado. Zagadnienie to  om ów ione zostało  
przede w szystk im  w  X X  rozdziale jego dzieła: Sum a de  Tratos y  C ontratos. 
Aprobując założenia szkoły w  Salam ance, M e r c a d o s  podkreślał znaczenie  
dw u faktów : upraw nień króla Portugalii do określonych terytoriów  w  A fryce  
oraz sprzecznego z praw em  handlu M urzynam i. W szelką w ojnę prowadzoną  
przeciw ko nim  uznaw ał za n iespraw iedliw ą i barbarzyńską.

Problem atykę życia dom inikańskiego w  M eksyku w ieku  X V I podjęto  
w  kilku kolejnych w ystąpieniach . M. V e n c e s  V i d a l  z M adrytu przedsta­
w iła  tem at A rch itek tu ra  d la  ew an gelizacji w  dolin ie m ek syk a ń sk ie j O axaca. 
A utorkę interesują elem enty duchow e w yrażone w  architekturze. D olina O axa­
ca jest sw oistym  kluczem  dla zrozum ienia dzieła dom inikanów  w  tym  regio­
nie. O dzw ierciedla ona w ie le  e lem entów  organizacji i funkcjonow ania kon­
w entów . W idać w  niej udział dw óch grup społecznych: H iszpanów  i ludności 
m iejscow ej. T e dw ie siły , m im o częstych  konfliktów , spotykały się jednak przy 
budow ie św iątyń .

Pod innym  aspektem  om aw ia ten  sam region T. S e r v a n d o  G o n z a ­
l e z  w  referacie: D om inikańska  proioincja O axaca: ro zw ó j i  k reo ls tw o , w  k tó­
rym  om ów ił znaczenie dom inikanów  w  procesie rozw oju adm inistracji, przy  
jednoczesnym  zaangażow aniu ich  w  ew angelizację. W skazał także na um iejęt­
ne w ykorzystanie przez dom inikanów  m iejscow ych  w artości i zasad w spół­
życia m iędzyludzkiego.

W ykład M. T. P i t y  M o r e d a  z S ew illi to: O kres św ie tn ości p ro w in c ji 
św . H ipolita  w  O axaca. W skazał w  nim , że okres kształtow ania  się now ych  
jednostek adm inistracyjnych b y ł m. in. w ynik iem  tendencji separatystycznych.

Z am ykając pow yższy blok, M. J. L o r e n z o  P a r a  om ów iła tem at: K o ­
leg ium  św . L u dw ika . Proces m ięd zy  p ro w in c ja m i dom in ikań sk im i w  Santiago  
i  Puebla. U kazała w  nim  w ycinkow y konflikt, który w szakże m oże być przy­
czynkiem  do ogólniejszych badań nad zjaw iskam i społecznym i, religijnym i 
i etyczn ym i tego  regionu.

A. D â v i l a  podjął zagadnienie: B ractw a  ciem noskórych  w  kościele  
św . D om in ika w  P u erto  Rico. W dziejach tej w yspy m ożna zauw ażyć bractwa  
oddzielne dla M urzynów  i dla ludności tubylczej. Z czasem  następow ał pro­
ces ich jednoczenia się,1' jak w e w spom nianej parafii św . Dominika.

A . E s p o n e r a  Ć e r d a n  om ów ił tem at: «D octrinas de Indios» i d o m i­
n ikanie. W m entalności hiszpańskiej (1510— 1810) M isiones i D octrinas  Indian 
b yły  g łów nym i elem entam i procesu chrystianizacji. D om inikanie także podzie­
la li takie stanow isko.



Spraw ozdan ia  dom in ikanów  w  dokum en tach  A rch iw u m  G eneralnego Indii. 
W iek X V I. To bogaty m ateriał przeglądow y zebrany przez I. A r e n a s ,  
M. C i u d a d ,  С. С e b r i a n. Podobną tem atykę w  odniesieniu do X VII w ie ­
ku podjął A. G a l ś n  G a r c i a .

O statni w ykład, w ygłoszony 31 m arca przez J. A. B e n i t o ,  pośw ięcony  
był w kładow i dom inikanów  w  prom ocję Indian w  synodach i zgrom adzeniach  
am erykańskich w  latach 1551— 1622. D ziałania te b y ły  czynnikiem  przeobra­
żeń postaw  w obec m iejscow ej ludności, a poniew aż b yły  norm ow ane na p łasz­
czyźnie praw a kościelnego, uchodziły za w iążące dla chrześcijan.

W ostatn im  dniu kongresu chilijsk i dom inikanin R. A. R a m i r e z  przed­
staw ił studium  pt. Praca ew an gelizacyjn a  k lasztoru  kon tem placyjn ego  d om i­
n ikan ów  w  Santiago de Chile w  w iek u  X V III i  X IX . Autor ukazał w: nim  
głów ne form y aktyw ności w spom nianego konw entu.

D om inikanka kolum bijska B. A l v a r e z  w ygłosiła  referat: Praca h um a­
n itarna, ku ltu ra lna  i ew an gelizacyjn a  sió str dom in ikanek  w  Los L lanos de Ca- 
sanare w  K o lu m bii od 1894 roku  aż do dn i naszych . Zgrom adzenie podjęło  
pracę w śród najbiedniejszych kręgów  ludności tubylczej, a  polegała ona szcze­
góln ie na trosce o w ychow anie, nauczanie, zdrow ie i  dzieła m iłosierdzia.

O statni w ykład w ygłosił „ojciec teo log ii w yzw olen ia”, G ustavo G u t i e r ­
r e z  na tem at: E w angelizacja  A m eryk i Ł aciń sk ie j p rzed  ro k iem  2000. W ska­
zał on przede w szystkim  na .e lem enty  m etodologiczne ew angelizacji N ow ego  
Św iata. Ich źródło upatruje w  oryginalnej in tu icji B artłom ieja las Casas. Zda­
niem  autora, K ościół iberoam erykański pow in ien  się kierow ać opcją ubogich. 
U bogi Chrystus i naw rócenie K ościoła jest szansą A m eryki Ł acińskiej.

W prezentow anym  kongresie w zięło  udział 42 specjalistów  z Europy i A m e­
ryki Ł acińskiej. T em atyce kongresow ej tow arzyszyła interesująca w ystaw a  
fotografii i sztychów . M iłym  akcentem  b y ł koncert w  w ykonaniu „W ürzburger 
M adrigalchor”.

Całość kongresu daje interesujący obraz w kładu dom inikanów  w  dzieło  
ew angelizacji A m eryki Ł acińskiej, zw łaszcza w  pierw szym  okresie po roku  
1492. W kład zakonu w  to dzieło pozostaw ił sw e ślady aż po dzisiejsze czasy. 
W szędzie n iem al można się doszukać echa nauki Bartłom ieja las C a s a s  czy  
Franciszka z V itorii. Szerokie zaangażow anie ogrom nej rzeszy synów  św . Do­
m inika b yło  n iezw yk le w ażne, zw łaszcza w obec postaw  konkw istadorów  cy­
w iln ych  i w ojskow ych, a n iek iedy także i nauk głoszonych przez biskupów  
i m isjonarzy. Spojrzenie na problem y N ow ego Św iata w ym agało  bardziej ra­
dykalnego i autentycznego widzenip i praktykow ania Ewangelii.

P rzybliżająca się rocznica rozpoczęcia ew angelizacji A m eryki w inna sk ła­
niać do obfitszego czerpania z dośw iadczeń K ościoła tam tego czasu. Podjęte  
bow iem  w ów czas dzieło nie zostało przecież zakończone, zw łaszcza w  płasz­
czyźnie etyczno-m oralnej.

ks. A n d rze j F. D ziuba, W arszaw a

III. OMÓWIENIA

1. Zycie chrześcijanina w  D uchu Św iętym

W e w spółczesnej literaturze ascetyczno-m istycznej spotykam y jeszcze w y ­
pow iedzi teologów , jakoby duchow ość chrześcijańska za m ocno koncentrow a­
ła się w okół osoby Jezusa Chrystusa, podczas gdy pow inna być ukierunkow a­
na na całą Trójcę Św iętą. W ypow iedzi te dotyczą w  szczególności chrześcijań­
stw a zachodniego. Na W schodzie bow iem  m ocniej uw idacznia się podkreśle­
nie także Trzeciej Osoby Boskiej, a całe życie praw osław nych „oprom ienione” 
jest D uchem  Św iętym .

W przeszłości, przyczyną koncentrow ania się Zachodu raczej na C hrystu­
sie, było  przenikanie do teologii poglądów  arianizm u i potrzeba afirm ow ania



bóstw a Chrystusa. W schodnia teologia n igdy n ie straciła z pola w idzenia pod­
staw ow ego dla życia duchow ego m isterium  Trójcy Św iętej. D latego też akcen­
tow ała życie w  Trójcy Św iętej, podczas gdy Zachód akcentow ał w yzw olen ie  
z grzechu i łaskę zbaw ienia.

P rzedstaw iona pow yżej różnica w iedzie do pytania: czy m ożna koncen­
trow ać spojrzenie na Trójcy Św iętej, gdy postać Jezusa Chrystusa jest bar­
dziej fascynująca i łatw iejsza do kontem placji? K w estię tę podejm ow ali już  
św . Jan od K rzyża i św . T eresa z A vila , n ie w idząc w  tym  problem u w yk lu ­
czającego się w zajem nie, skoro Jezus prow adzi ludzi do Ojca, a czyni to  udzie­
lając im  D ucha Św iętego. C złow ieczeństw o C hrystusa n ie przeszkadza w ięc  
w  kontem placji i  jednoczeniu się z Ojcem , ow szem , jest pom ostem  do życia  
w  Trójcy św ię te j.

Przyczynę n iezw racania w iększej uw agi na tajem nicę Trójcy Św iętej w  teo­
logii Zachodu należy też upatryw ać w  niem ożności in telektualnego poznania  
T rójcy Św iętej. Chociaż Chrystus objaw ił nam  Ojca i sam  był Bogiem , to  
jednak stajem y przed rzeczyw istością tajem niczą. Rozum i wyobraźnia czło­
w ieka n iew iele  tu mogą dopomóc. W schodnie chrześcijaństw o przyjm uje tę  
ograniczoność jako „naturalną” rzeczyw istość, teologow ie zachodni natom iast 
sądzili, że filozoficzne czy teologiczne dociekania pozw olą im  w yjaśnić za­
gadnienie. Jedynie m istycy, jak np. św . Jan  od Krzyża, posługując się do­
św iadczeniem  m istycznym , uzyskali głębsze w ejrzenie w  tajem nicę trynitarną. 
Jan od Krzyża zaznacza, że Bóg w  Trójcy Św iętej jest bardziej dośw iadczal­
ny, niż op isyw alny jakim kolw iek  językiem , m y zaś uczestniczym y w  w iedzy  
o T rójcy Św iętej i w  Jej życiu poprzez zjednoczenie z C hrystusem , darem  zaś 
prow adzącym  do tej w spólnoty życia jest Jego Duch.

Praw dę tę podnosił św . P aw eł w  L iście do R zym ian opisując rolę Ducha  
Św iętego w  udzielaniu nam  Bożego życia. Sw ój w yw ód  rozpoczyna od skon- 
trastow ania życia w  Duchu z życiem  w ed łu g  praw a (por. Rz 8 ,1— 4). „Duch, 
który w skrzesił z m artw ych Chrystusa [...], przyw rócił do życia śm iertelne c ia ­
ła” (w. 11). Mocą D ucha w ołam y A bba  (w. 15). Apostoł podkreśla, że naw et 
nasza zdolność porozum ienia się z B ogiem  w  Trójcy Św iętej jest uzależniona  
od Ducha Św iętego. Bez N iego nie m ożem y, w iedzieć, że jesteśm y dziećm i 
B ożym i. Z drugiej strony ta w ew nętrzna jedność T rójcy Św iętej stanow i pod­
staw ę kontem placyjnej m odlitw y i powód, dla którego zostaje ona w ysłu ­
chana: „Podobnie także Duch przychodzi z pom ocą naszej słabości. Gdy bo­
w iem  n ie  um iem y się m odlić tak, jak potrzeba, sam  Duch przyczynia się za 
nam i w  błaganiach, których n ie można w yrazić słow am i. Ten zaś, który prze­
nika serca, zna zam iar Ducha, w ie, że przyczynia się za św iętym i zgodnie  
z w olą B ożą” (Rz 8,26— 27).

Przytoczone słow a jednocześnie akcentują szczególną rolę Ducha Ś w ię­
tego w  m odlitw ie. Sam a m odlitw a nie w ystarcza do naw iązania kontaktu  
z Bogiem . Często m odlim y się źle, lecz Duch Ś w ięty  zaradza naszej słabości. 
M odli się w  nas w  sposób, który O jciec uznaje, przyjm uje i rozum ie, pon ie­
w aż błagania te są „zgodne z w olą  B ożą”. Zrozum ienie tego aspektu m odli­
tw y  jest bardzo w ażne. Jakkolw iek  bow iem  piękne b yłyby nasze w ołania  do 
Boga, choćbyśm y je przeżyw ali bardzo głęboko, pozostałyby zaw sze działania­
m i czysto ludzkim i. Duch Ś w ięty  natom iast m ów i językiem  Boskim , znanym  
tylko Ojcu i Synow i. Pod w pływ em  Ducha Św iętego przyjm ujem y, zw łaszcza  
w  m odlitw ie kontem placyjnej, bardziej postaw ę słuchającego niż m ów iącego  
do Boga. Sw . Jan od Krzyża podkreślał, że B óg jest bardziej odczuw alny, niż  
w idzialny. Tę sam ą m yśl w yraża psalm ista w  P s 34,8: „Spróbujcie i zobaczcie, 
jak dobry jest P an”. Ó w  n iew erbalny sposób kom unikow ania się z B ogiem  
m istycy nazyw ają odczuciem , upojeniem , dotknięciem  N ajw yższego, a  św . Igna­
cy  m ów i w ręcz o potrzebie „w ygrzew ania s ię ” w  B oskim  słońcu, przyjm o­
w ania ciepła jego m iłości.

D ziałanie D ucha Św iętego dotyczy n ie ty lko  pojedynczego człow ieka, lecz



obejm uje całą w spólnotę ludzką. Z baw ienie poszczególnych osób bow iem  nie  
dokonuje się w  izolacji, lecz razem . D uch Ś w ięty  kształtuje, form uje ludzi 
żyjących B ogiem  i  w łącza ich  w  m istyczne Ciało Chrystusa. O pis tej roli 
T rzeciej Osoby Boskiej znajdujem y w  I L iście do K oryntian, gdzie A postoł 
om aw ia dary Ducha Św iętego, rozdzielone pom iędzy chrześcijan. Pow yższy  
L ist przedstaw ia rów nież funkcjonow anie poszczególnych członków  K ościoła  
dla dobra jego całości.

R ozw ażm y teraz działanie Ducha Ś w iętego  w  M istycznym  C iele C hrystu­
sa w edług opisu zam ieszczonego w  12. rozdziale w spom nianego Listu. R ealiza­
cja autentycznego życia chrześcijańskiego w ym aga pom ocy Trzeciej Osoby  
B oskiej. Bez pom ocy Ducha Św iętego n ikt n ie m oże pow iedzieć: „Panem  jest 
Jezus” (w. 3). „Różne są dary łaski, lecz ten  sam  Duch; różne są też rodzaje 
posługiw ania, ale jeden Pan; różne są  w reszcie działania, lecz  ten  sam  Bóg, 
spraw ca w szystk iego w  w szystk ich” (w. 4—6). „W szystkim... objaw ia D uch dla 
w spólnego dobra” (w. 7). Zgrom adzenie ubogaconych łaskam i dzieci Bożych  
tw orzy w spólnotę Kościoła (por. w . 12—13). W teologii P aw iow ej zaw artej 
w  12. rozdziale Listu do K oryntian K ościół przedstaw iony sym bolicznie jako  
żyw y organizm  spełnia różne funkcje (por. w . 27—28).

Z tekstu  św . P aw ła w ynika, że różnorodność członków  w  K ościele jest 
potrzebna dla dobra w spólnego. Harm onia i szacunek okazyw ane sobie na­
w zajem  m uszą charakteryzow ać w spólotę w iernych  i ich działanie. W łaśnie  
ow a obfitość i  różnorodność darów  Ducha Św iętego  w  Ciele C hrystusa um oż­
liw ia  członkom  w zajem ną pomoc. Tak bow iem  jak oczy, ręce i  nogi są  uży­
teczne w  w ielorakich funkcjach, tak też jest z ludźm i; żaden w ięc człow iek  
n ie m oże pow iedzieć drugiem u: „ja cieb ie n ie potrzebuję” (w. 21). Tę koniecz­
ność istn ien ia  dla drugich uśw iadam ia nam  w łaśn ie Duch Św ięty .

Rola D ucha Św iętego u jaw nia  się także w  pracy apostolsk iej Kościoła, 
zw łaszcza gdy rozpatrujem y K ościół n ie  jako instytucję, lecz jak lud m ający  
sw ój udział w  zbaw czej m isji Chrystusa. M isją bow iem  Chrystusa b yło  „zjed­
noczenie rozproszonych dzieci B ożych”, ocalenie od grzechu, budow anie K ró­
lestw a  Bożego. W iele inform acji o działalności Trzeciej Osoby B oskiej i Jej 
roli w  K ościele zaw iera ostatnia rozm ow a Jezusa z  uczniam i, podczas której 
pow iedział: „A Pocieszyciel, D uch Ś w ięty , którego Ojciec pośle w  m oim  im ie­
niu, On w as w szystk ich  nauczy i przypom ni w am  w szystko, co Ja w am  po­
w iedziałem ” (J 14, 27).

Jednym  z zadań Ducha Św iętego jest w ięc nauczanie. U czniow ie Jezusa 
dzięki Jego inspiracji głęboko zrozum ieli sw oje posłannictw o i b y li zdolni 
w yrazić to, co im  zostało objaw ione (por. J 14,26— 27). N auka Ducha Ś w ięte­
go n ie  jest zw ykłą ludzką w iedzą, jak św iadczą słow a Chrystusa: „Gdy zaś 
przyjdzie On, Duch Prawdy, doprowadzi w as do całej praw dy”.

O bietnica Jezusa udzielenia Ducha Św iętego uspokaja i um acnia uczniów , 
daje im  w ew n ętrzny  pokój, którego n ik t nie jest w  stanie im  odebrać.

A nalizując teksty  św . Jana zauw ażym y, że podkreślają one przede w szy­
stkim  aktualne działanie Ducha Św iętego  w  K ościele i Jego rolę wi św iad ­
czeniu przed ludźm i o praw dzie E w angelii i m isji Chrystusa, jednocześnie 
akcentując rolę doprowadzenia do zjednoczenia z Jezusem , które przynosi 
św iatu  zbaw ienie.

Szczególną rolę Ducha św ię teg o  w  życiu w ew nętrznym  człow ieka ukazu­
ją m odlitw y eucharystyczne oraz m odlitw y tow arzyszące kom unii św iętej w e  
M szy. Jak to stw ierdził Teilhard de C h a r d i n  w  sw ojej książce M ass on 
th e  W orld , „Eucharystia przetw arza św iat, jak chleb i w in o  b y ły  przeisto­
czone przez Chrystusa. R zeczyw iście ep ik letyczne działanie Ducha uw idacznia  
się w  obu przem ianach. Jesteśm y przem ienieni przez N iego tak, abyśm y m ogli 
z k olei przetw arzać św iat i czynić go now ym  stw orzeniem ” 4 Praw dę tę  po-

1 Cyt. za W. M c N a m a r a ,  The A m erican  C risis: S p ir it V ersus F lesh, 
„Spiritual L ife” 22 (1988), 243.



tw ierdza także K onstytucja o L iturgii św iętej, gdzie czytam y, że liturgia jest 
celebracją m isterium  Syna Bożego i uczestn ictw em  w  Jego tajem nicach (nr 2).

Poprzez Eucharystię m isterium  Jezusow e ponaw ia się i zbaw ienie staje  
się b lisk ie dla w szystk ich . Tę praw dę głosi liturgia słow a i urzeczyw istnia  
liturgia E ucharystii, w  szczególny sposób przez kom unię św iętą. M isterium  
M esjasza nie jest „sekretem  Boga” ujaw nianym  pokoleniom , lecz konkretnie  
objaw ionym  w  Jezusie Chrystusie i przez N iego. Chrystus w ysłużył nam  życie  
Boże poprzez sam o centrum  m isterium : sw oją śm ierć i zm artw ychw stanie. 
Zadaniem  Ducha Św iętego jest natom iast pom óc w  zrozum ieniu tej tajem ni­
cy, uzdolnić człow ieka do uczestn ictw a w  niej, a przede w szystk im  udzielić  
ow oców  odkupieńczych w ydarzeń dla zbaw ienia dusz.

E ucharystia jest jednym  chlebem , który łam iem y i jednym  k ielichem , któ­
ry  p ijem y, tak że m ożem y być „napojeni jednym  D uchem ” (por. 1 K or 12,13) 
i stać się jednym  C iałem  Chrystusa. Poprzez kom unię jesteśm y w ięc głębiej 
zjednoczeni z  D uchem  Ś w iętym , gdyż Jego obecność i nasze w szczepienie  
w  Syna Bożego pom naża się w  E ucharystii (por. J 6, 53—58). R ów nocześnie 
takie uczestn iczenie w  „Duchu” stwarza w spólnotę, którą jest K ościół i czyni 
nas żyw ym i członkam i Ciała C hrystusowego.

E ucharystia g łosi K rólestw o Boże, które już przyszło do nas i nadal się 
urzeczyw istnia: zbaw cze dzieło Chrystusa urealn ia  się w  nas i m iędzy nam i. 
Jezus przychodzi, aby służyć, a nie, aby Mu służono i dać sw oje życie za 
zbaw ien ie ludzi (por. Mk 10, 45). U czestnicząc w  Jego m isji zw racam y się do 
św iata, aby uczynić go Jego królestw em , m iastem  Bożym . Św iat, jaki znam y, 
nie· znajduje się bow iem  poza granicam i odkupienia i przem ienienia. Duch Ś w ię ­
ty  przew iduje i prow adzi przeobrażenie całego w szechśw iata  tak starannie, 
jak to czyn ił w  dziele stw orzenia i odkupienia przez Chrystusa. Tak, jak uno­
sił się nad w odam i w  pierw szym  dniu tw orzenia, tak, jak jest obecny dzisiaj w e  
w szelk im  stw orzeniu, które „w zdycha” do odkupienia i ponow nego stw orze­
n ia (por. Rz 8,19—25).

Duch Ś w ięty  angażuje się bardzo aktyw n ie n ie  ty lko w  dzieło napraw y  
naszych stosunków  z Bogiem . U czestniczy On rów nież w  uzdraw ianiu naszych  
m iędzyludzkich stosunków  dzięki Eucharystii, gdyż przyjm ując Ciało Chry­
stusa bardziej kocham y Boga i utw ierdzam y się w  Jego m iłości, a tym  sa ­
m ym  i w  m iłości bliźniego. Eucharystia jest tego znakiem , poniew aż uczestn i­
cząc w  jednym  C hlebie stajem y się jednym  C iałem  (por. 1 K or 10,16—17).

Zadaniem  Ducha Św iętego jest także m isja  jednoczenia uczniów . C hrześci­
janie zaangażow ani w  pracę nad osiągnięciem  jedności pow inni być przeko­
nani o roli Trzeciej Osoby Boskiej w  tym  dziele. M otyw ację dla takiej dzia­
ła lności pow inna stanow ić dla nich Eucharystia. „Eucharystia — czytam y w  do­
kum encie Rady K ościołów  z 1982 roku —  ukazuje nam  naszą niekonsekw encję  
postępow ania w  obliczu przebaczającej obecności Boga w  ludzkiej historii; 
stajem y nieustannie w  obliczu sądu poprzez stałą n iespraw iedliw ość stosun­
ków  w  naszym  życiu  społecznym , w  w ielorakich  podziałach z pow odu ludz­
kich am bicji, m aterialnych zainteresow ań i polityk i siły , a ponadto uporczy­
w ych i n iedopuszczalnych konflitków  w yznaniow ych  w ew nątrz Ciała C hry­
stusa” 2.

Przykładem  jedności uczniów  Chrystusa był pierw otny K ościół. Rozrastał 
się on bardzo szybko dzięki w zajem nej m iłości chrześcijan. D latego w spół­
czesny podział chrześcijaństw a pozostaje, jak m ów ią niektórzy autorzy, „skan­
dalem ” dla św iata  i utrudnieniem  w  w ypełn ian iu  posłannictw a Chrystusa. Eu­
charystia m oże zaradzić pow stałej w  ciągu w iek ów  sytuacji podziału. P am ię­
tam y bow iem , co uczyn ił Pan w  nocy przed swoją męką: łam ał jeden chleb  
i zjednoczył nas w  jednym  Ciele. N ie w ystarczy ty lko odprawiać nabożeństw a  
w  różnych zgrom adzeniach i Kościołach, a le  trzeba naśladow ać Jezusa i Jego

2 Cyt. za J. S o b o s a n, E xperim en ts in  T ru th : G andhi’s S p ir itu a lity , 
„Spiritual L ife” 14 (1987), 199.



m odlitw ę, a w ów czas otrzym am y Jego  Ducha, który zjednoczy nas w  jedno  
Ciało. M usim y w ięc żyć konsekw entnie, zgodnie z tym , co w yznajem y w  m o­
m encie przystępow ania do Stołu P ańskiego. Jeżeli zaś tego n ie czynim y, Eu­
charystia staje się antyznakiem , zaprzeczeniem  tego, co g łosi i zaprzeczeniem  
naszego postępow ania. Z ycie bow iem  chrześcijanina przejaw ia się, a jak p i­
szą m istycy  —  „w ylew a s ię” w  nadm iarze w  Eucharystii, w  Chlebie życia. 
Bóg Ojciec rzeczyw iście daje nam  chleb  z nieba i w odę ze skały, udziela  
życia w  D uchu Św iętym  i w  C hrystusie Jezusie.

R easum ując pow yższe rozw ażania m ożem y stw ierdzić, że proces udzie­
lania nam  Ducha Św iętego w ygląda następująco: obiecany przez Ojca Duch  
zstępuje na C hrystusa i zstępuje także na nas, abyśm y m ogli poznać i um i­
łow ać Chrystusa; z drugiej strony Jezus, posiadający Ducha, zsyła Go na  
apostołów , na K ościół, na nas, aby kontynuow ać sw oje dzieło zbaw cze. W ten  
sposób życie chrześcijańskie w  Duchu Ś w iętym  nosi znam ię chrystocentrycz- 
ne, a każde złączenie się z C hrystusem  znam ię Ducha. W szystko zaś bierze  
początek w  Bogu i przez Chrystusa w  Duchu Ś w iętym  prow adzi do B oga, 
którego C hrystus objaw ił nam  jako Ojca. Do tego Ojca, podobnie jak do 
Chrystusa, m ożem y w ołać ty lk o  w  D uchu Św iętym . N ie ma dostępu ani do 
C hrystusa, ani do Boga, jak tylko w  D uchu Ś w ię ty m 3. A utentyczne zatem  
życie chrześcijańskie byw a przeniknięte D uchem  Św iętym . T radycja ducho­
w ości od początku znała tę praw dę. Może ty lko  n ie  dość jasno i dobitnie ją 
przedstaw iała. Św iadom i tego są dzisiejsi charyzm atycy.

ks. S tan isław  U rbański, W arszaw a

2. Polityka a m oralność

Tym, którzy jako politycy decydują o ludzkich losach, o pow odzeniu albo 
niepow odzeniu całych narodów, n ależy staw iać szczególne w ym agania. Mają 
oni w p ływ  na obow iązujące obyw ateli ustaw y, oni nastaw iają zw rotnice ku  
przyszłości albo też nakładają przyszłem u pokoleniu nieznośne brzem ię kosz­
tów  sw oich błędów . Polityka w  ręku nieodpow iedzialnych ludzi uchodzi za 
„brudny interes”.

P olityka a m oralność tym czasem  w ydają się być pojęciam i, które w za­
jem nie się w ykluczają. H istoryczne znaczenie term inu „polityka” zdaje się 
potw ierdzać ten  rozdźw ięk m iędzy polityką a m oralnością. W edług H. F r e u -  
n d a, słow o „polityczny” na Zachodzie znaczyło pierw otnie ty le , co przebiegły, 
kuty, c h y tr y ł. W O xford  D iction ary  słow o  „polityk” po raz p ierw szy jaw i się  
w  kontekście zdaniow ym , który brzmi: „W ieś szybko się w yludniła , bo dia­
beł to  dobry polityk”.

D aw niej w ie le  spraw  pozostaw ało w  ukryciu i n ie  docierało do publicznej 
w iadom ości tak, jak obecnie, w  dobie rozw ijających się ciągle środków  spo­
łecznego przekazu. W autokratycznych dyktaturach dokładano w szelk iego  w y ­
siłku, aby ukryć korupcję, co też udaw ało się przynajm niej w  okresie ich  
rozkw itu. Za to tym  drastyczniejsze b yło  u jaw nien ie  korupcji po ich załam a­
niu się. M iędzy polityką a m oralnością istn ia ły  zaw sze napięcia. Przyczyny  
tych  napięć, w  jakiejś m ierze, tkw ią w  specyfice sam ej polityki, a nie tylko  
w  złości człow ieka.

V. Z s i f k o v i t z ,  k ierow nik  Instytutu  E tyki i  N auk społecznych na  
U niw ersytecie  w  Graz (Austria), którem u zaw dzięczam y już takie publikacje, 
jak K ath o lisch es S ozia llex ikon  (1980) i  E th ik  des F riedens  (1987), w  sw ojej 
now ej publikacji pt. P olitik  ohne Moral? (Graz 1987, ss. 135) podejm uje się

, 3 H.  L a n g k a m m e r ,  B ib lijn e  p o d s ta w y  duchow ości chrześc ijań sk ie j, 
W rocław  1987, 18.

1 Por. M. F r e u n d ,  P olitik , w: H andw örterbuch  der S ozia lw issen sch af­
ten , S tuttgart 1964, 356.



naśw ietlen ia  niektórych napięć pom iędzy polityką a m oralnością, tworząc 
jednocześnie jakby zarys etyk i politycznej.

W stępnie autor w yjaśnia term iny „polityka” i „etyka”. Pow ołując się na  
J. M e s s n e r a  i O. G a b l e n t z a ,  określa politykę jako „w alkę środkam i 
w ładzy o w łaściw y  porządek” (s. 12). Jak słusznie podkreśla А. К 1 o s e, cho­
dzi „w polityce o podjęcie zadania porządkującego” i  —  w  tym  w ypadku na p ła ­
szczyźnie państw ow ej. Etykę pojm uje jako teorię m oralności, jako system  
uzasadnionych tw ierdzeń  na tem at praw idłow ego zachowania; faktyczne za­
chow anie odpow iadające takim  ideom  nazyw a m oralnością. Rozważania sw oje  
snuje Z s f i k o v i t z  z pozycji etyk i chrześcijańskiej, czyli etyki, która przy­
znaje się do chrześcijańskiego obrazu człow ieka, św iata  i  Boga i która, m imo 
oparcia na fundam encie w iary, w  sw oich norm atyw nych w ypow iedziach pra­
gnie pozostać etyką hum anistyczną i pow szechnie zrozum iałą, a w ięc etyką, 
której norm atyw ne dyrektyw y są przekonyw ające także w  św ietle  sam ego ro­
zumu. W otw artym  pluralistycznym  społeczeństw ie etyka  racjonalnego dys­
kursu w ydaja się nieodzow ną. M imo to n ie  należy  zapom inać, że w iara chrze­
ścijańska m a do spełn ienia w ażną funkcję m otyw acyjną, orientującą i w sp ie­
rającą, zw łaszcza w  tzw . sytuacjach  granicznych. Etyka chrześcijańska jest 
jednak zarazem  etyką hum anistyczną. Jej hum anizm  leży  w  przyznaw aniu się  
do człow ieka, do godności osoby ludzkiej, do praw  ludzkich, co tw orzy w spól­
ną płaszczyznę pluralistycznego społeczeństw a.

W m erytorycznej części rozpraw y autor koncentruje się na dziesięciu od­
cinkach napięć pom iędzy polityką a m oralnością. W ychodzi od zagadnienia: 
interesy partykularne —  dobro w spólne. P olityka inspiruje interesy jednostek, 
ugrupowań, partii, a w ięc interesy partykularne; etyka podkreśla p ierw szeń­
stw o dobra w spólnego. Ludzi popycha w  działaniu nie ty le  dobro w spólne, co 
in teresy w łasne. N ie należy tego faktu  dyskredytow ać, bo prow adzi to  do n ie ­
bezpiecznych stłum ień, a naw et kom pensacji. P olitycy  w ystępują w ted y jako 
baranki ofiarne, które spalają się na ołtarzu dobra w spólnego i rzekom o czy­
nią w szystko  dla drugich. Żle zaczyna się dziać w tedy, gdy interesy doznają  
egoistycznego skrócenia perspektyw y. Są to  zjaw iska znane. Kojarzą się z  n im i 
takie nazw iska, jak M arcos, C eausescu czy sy lw etk i potentatów  Trzeciego 
Św iata. Interesy  krótkofalow e realizuje się w ted y  kosztem  in teresów  długo­
falow ych, czego przykładem  jest rabunkow a gospodarka, zaciąganie kredytów  
na koszt przyszłych pokoleń.

Etyka polityczna słusznie postuluje, aby daw ać pierw szeństw o dobru 
w spólnem u. Z punktu w idzenia etycznego sens, cel i uzasadnienie polityki 
tkw ią w  n a leżycie  pojętym  dobru w spólnym , które „obejm uje sum ę tych w a­
runków  życia społecznego, dzięki którym  jednostki, rodziny i zrzeszenia mogą 
pełniej i ła tw iej osiągnąć sw oją w łasną doskonałość” (GS 74). N ie jest pro­
blem em , czy polityka ma kierow ać się etyką. Na to pytanie odpow iedź z góry  
jest jasna. W łaściw e pytan ie dotyczy tego, jak w  po lityce  przebyć alboi przy­
najm niej zm niejszyć przepaść pom iędzy stanem  faktycznym  a pow innością, 
m iędzy realiam i a ideałam i m oralności politycznej. P ow staje zarazem pytanie, 
jakie konkretne im peratyw y m oralne należy realizow ać w  życiu politycznym . 
Z s f i k o v i t s  w ysu w a w  tej k w estii następujące postulaty:
— N ależy na w szystk ich  poziom ach w ychow ania i kształcenia politycznego  
przekonyw ać, że n ie  ty lko indyw idualny, ale także polityczny egoizm  w iedzie  
do spirali sam oniszczących procesów  i tym  sam ym  do unicestw ienia skądinąd  
upraw nionych in teresów  w łasnych. Poczucie w spólnoty należy do dobrze po­
jętych in teresów  w łasnych. Konieczna jest kultura solidarności, choć solidar­
ność należy chronić przed w ypaczonym i jej form am i, np. przed solidarnością  
ślepą.
■— N ależy  dążyć do jaw ności w  polityce i n ie  dopuszczać do jej zakam uflo­
wania.

2 А. К 1 o s e, L ex ikon  der P o litik , W ien 1983, 103.



— D ecydujące znaczenie dla m oralności politycznej ma to, by politycy  w  re­
lacji do dobra w spólnego także solidarnie ponosili ciężary.
—  Dla popraw ienia stanu m oralności politycznej w  aspekcie dobra w spólnego  
nieodzow ne jest, aby dostateczna ilość w ykw alifikow anych  m ężczyzn i kobiet 
była przygotow ana do pracy politycznej. P iętnow anie polityki jako „brudnego 
in teresu” m oże prowadzić do tego, że lud zie  z  charakterem  będą się trzym ać 
z dala od stanow isk  politycznych, do których w  zam ian tym  piln iej lgnąć  
będą dw ulicow e postacie.
— W reszcie należy m obilizow ać chrześcijańskie m otyw acje i  chrześcijańskie  
orientacje w  polityce. Dobra działalność polityczna pow inna uchodzić za w aż­
ną form ę św iadczenia m iłości b liźniego.

Trafne w yw od y  pośw ięca autor także zagadnieniu w ładza — w olność, 
spraw iedliw ość, m iłość i pokój. W ładza jest czym ś im m anentnym  w  polityce. 
P olityczna w ładza ze sw oim  potencjałem  przem ocy n ie  pow inna się staw ać  
zagrożeniem  indyw idualnej i socjalnej egzystencji, lecz  ostatecznie służyć  
człow iekow i. K ryje się w  niej tendencja do nadużycia, zw łaszcza w  w ypadku  
nadm iernej koncentracji w ładzy. N ależy brać serio pow iedzenie lorda Actona: 
„Władza m a tendencję do psucia; absolutna w ładza psuje absolutn ie”. W ażnym  
środkiem  profilaktycznym  jest dzielen ie w ładzy. Strategią zabezpieczającą  
przed nadużyciem  w ładzy jest m obilizow anie jej szlachetnych form , zw łaszcza  
w ładania rozumu, spraw iedliw ości, a zw łaszcza m iłości. A by w ładza pozosta­
w ała w  służbie dobra w spólnego, na leży  aktyw izow ać poddanych do k ry ty ­
cznego czuw ania nad podm iotam i w ładzy. W iodącą rolę do spełn ien ia  m a tu  
opinia publiczna.

P ełna napięć jest także relacja polityka — sum ienie. W polityce liczy  się 
skuteczność i sukces, w  m oralności —  w ierność sum ieniu. Sum ien ie jest siłą, 
ktńrą należy m obilizow ać w szędzie tam, gdzie chodzi o zm niejszenie napięć  
m iędzy polityką a m oralnością. Jeżeli polityk  w  codziennym  zagonieniu nie  
chce stracić z oczu tego, co w  polityce najw ażniejsze, p ow in ien  choć jeden  
dzień w  tygodniu przeznaczyć na w ew nętrzne skupienie. K atastrofalne skutki 
ma działalność polityka, który próbuje obejść się bez sum ienia. To H itler  
deklarow ał: „U wolnię ludzi od przym usów  ducha, który stał się celem  sam  
w  sobie i od poniżających udręk chim ery, zw anej sum ieniem  i m oralnością”. 
Zaś zastępca H itlera, H. Goring, w yznał: „N ie m am  sum ienia. M oim sum ie­
niem  jest A dolf H itler”.

Jeśli i  sum ienie ma m ieć w  po lityce  szansę, to należy najp ierw  zatroszczyć 
się o w ychow anie do w ierności sum ieniu i do odpow iedzialności w obec su­
m ienia. D alej trzeba w ychow yw ać do odw agi kierow ania się sum ieniem , in a­
czej ła tw o  nakręca się spiralę niebezpiecznego w  polityce m ilczenia.

Obszar życia politycznego stanow i tw ardą rzeczyw istość, której n iełatw o  
jest sprostać zgodnie ze w skazaniam i etyk i. N ie zaw sze norm y etyczne nadą­
żają za zm iennością w arunków  społecznych i politycznych. K onstruktyw ne  
row iązanie tego rodzaju napięć upatruje autor w  tym , aby etyka, która chce 
sprostać politycznej rzeczyw istości, obok w zniosłych  docelow ych imperatywów* 
zaw ierała także im peratyw y pośrednie, „ustopniow ane”, dostosow ane do rze­
czyw istości, stanow iące drogę do w zniosłego celu. D ocelow e im peratyw y są  
w ażne, aby n ie zadow olić się jakim ś m iernym  sta tu s quo; pośrednie im pera­
tyw y  jednak są potrzebne, aby n ie  popaść wi rezygnację, lecz  czynić to, co  
hic e t m ine  jest m ożliw e. Im peratyw y pośrednie n ie posiadają naturaln ie tego  
stopnia doskonałości, co im peratyw y docelow e. „Racja stanu m oże nakazyw ać  
czynienie tego, co m niej doskonałe, aby doskonalszego n ie  un iem ożliw ić” 
(J. M e s s n e r ) .  Racja stanu nakazuje realną politykę, czyli politykę na m iarę 
m ożliw ości.

K rytyczn ie natom iast ustosunkow uje się Z s f i k o v i t z  do proponow ane­
go przez W. B e c k e r a  rozróżnienia dw u kategorii etyki: e ty k i w  k lasycz­
nym  sensie oraz etyk i politycznej, gdyż grozi to stosow aniem  dw ojakiej m iary.



Końcow a część książki stanow i rekapitulację dyskusji dotyczącej napięć  
m iędzy polityką a m oralnością. Z analizy rzeczyw istości politycznej i  refleksji 
etycznej autor w yprow adza w skazania, które m ają stanow ić orientację dla  
spraw iedliw ej, godnej człow ieka polityki.

Problem ów  na styku: etyka —  polityka z pew nością  jest w ięcej, n iż ujął 
autor w  sw ojej rozpraw ie. Przedłożone w  książce rozw ażania n ie pretendują  
i  nie mogą pretendow ać do miana kom pendium  .etyki politycznej. Zabrakło 
w  niej om ów ienia tak w ażnych problem ów, jak system  partyjny, system  par­
lam entarny, stosunek prawa i etyki, a z chrześcijańskiego punktu w idzenia  
także zagadnień: chrześcijanin a polityka, w zględnie K ościół a polityka. O - 
sobnym  zagadnieniem  m ogłaby też być w ew nątrzkościelna m oralność p oli­
tyczna.

N iem niej książka stanow i w artościow y przyczynek do kultury etycznej 
w  polityce i jako taka godna jest polecenia, a poniew aż nie posiada odpo­
w iednika na naszym  rynku, godna jest rów nież przełożenia na język polski. 
W szystkie narzekania na tem at zanikania kultury politycznej i etyk i w  poli­
tyce na n iew iele  się przydają, jeśli n ie znajdą się znów  ludzie, którzy gotow i 
b yliby żyć i kierow ać państw em  w edług postu latów  etyk i politycznej. Z za­
dow oleniem  m ożem y stw ierdzić, że po czerw cu ’89 w  P olsce rów nież w  tym  
w zględzie w ie le  zdaje się iść ku lepszem u.

ks. A lo jzy  Marcol, W arszaw a


